
Rok IV . Nr. 59 ■20 gr.

NOWY
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
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24 grosze, (również dopuszczalne są najw yżej trzy słowa).

Jędrzejów, 21/22 maja 1942.
Adm inistracja f ekspedyoi*: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a nie zamówione prze® Redakcje rękopisy, bedą z w t b .- 
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną m ączki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. - 7  Ukazuje siq 3 razy 
w tygodniu: w e wtorek, czwartek, sobotę (niedzielą). Prenumerata 
m iesięczna 2.40 zł., z  odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 8.20 n .

W ielkie zwycięstwo niem ieckie 
na półwyspie Kercz.

Dalsze ciężkie stra ty  Sowietów w czołgach i sam olotach pod Charkow em .
Z głównej kwatery Fiihrera, 20 maja. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Jak już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, wojska niemieckie i 
rumuńskie pod naczelnem dowództwem ge- 
nerała-pułkownika von Mansteina, wspie­
rane przez silne formacje lotnicze pod do­
wództwem generała-pułkownika Loehra i 
Freiherra von Riehthofeoa, w pościgu za 
Dobitym nieprzyjacielem dotarły na całej 
szerokości do cieśniny morskiej Kercz i po 
zażartym oporze zdobyły ostatnie silnie u- 
hiocnione przyczółki mostowe po oby­
dwóch stronach miasta.

Po przełamaniu się powtarzanych raz po 
raz od końca lutego prób nieprzyjaciela 
Przełamania niemieckich stanowisk na 
Przesmyku na północny wschód od Feodo- 
Zji i odbicia Krymu, zgromadzona tam ar- 
P>ia niemiecku-rumuńska przystąpiła w 
dniu 8 maja do ataku. W pierwszym na- 
‘arciu przełamane zostało zacięcie brornio- 
J*e, silnie rozbudowane i głęboko rozczłon­
kowane stanowislto Parpacz a w przebiegu 
‘Vch walk, jak również podczas^ natych­
miast podjętego pościgu, masa nieprzyja- 
cielsklcn wojsk została otoczoną I K»ti««o- 
Pą. Zakończona tem samem bitwa dopro­
wadziła do zniszczenia trzech armij so­
wieckich z 17 dywizjami strzelców, trzema 
brygadami strzelców, dwoma dywizjami 
kawalerji i czterema brygadami pancerne-

Berlln, 21 maja. Zniszczenie trzech armij 
Sowieckich na półwyspie Kercz i wielkie 
■•ości jeńców oraz łupów, wziętych podczas 
*ielkiej bitwy przełamującej, nadają wy- 

a* północno-włoskiej prasie porannej.
, Końcowy kom unikat specjalny naczelnej 
*°rne<ndy niemieckich sił zbrojnych został 
Podany w sensacyjnem  ujęciu. C yfry te — 
ffk  zaznacza „Popoio d‘Italia" — zdradzają 
ło p ian o w ą  ucieczkę i nie dającą sic po­
wetować kląskę Sowietów na jednym  z n a j­
drażliwszych odcinków frontu.

Na półwyspie Kercz udało się — tak pi- 
„Corriere deila Sera" — wyłączyć ̂  zu­

p in ie  wielką arm ję sowiecką, składającą 
z wyborowych oddziałów. Potężny ten 

?yk©es zostanie poszerzony _ prze® ciężką 
fteskę, jak ą  bolszewicy ponieśli na odcim- 

u Charkowa.
^.Niszczącej klęsce Sowietów na półwyspie 
P.*rcz dały wyraz również fińskie dzien- 

ki poranne.
»Hufvudstadsbladet“ pisze, wskazując na 

;"!dzwycaai silne fortyfikacje, które bołsze- 
wybudowali na półwyspie, że niemie- 

»,• ® dowództwo i niemiecka technika bro- 
V1 dołączyły do swych dawniejszych su- 
4,yosów — nowy wielki trium f. Także i z 
y ysto taktycznego punktu widzenia zdo- 

Kerczu jest bezspornem dziełem nn- 
jj^ow skiem . W ojska niemieckie i rumun- 

,h°«tawiły ponownie ponad wszelką 
W  wośe swoją s ta rą  siłę przebojową i 

ducha agresywnego.
bułgarski pisarz wojskowy puł- 

l v " n'k Ganczew w sofijskiem „Słowo" na- 
hb»wa. "iemieckie zwycięstwo na Kerczu 
Lfj^kawicą z jasnego nieba". Jak  dalece 
jg ®dyn j 6st rozczarowany, wynika z tego, 
Di-^Oiniejszano znaczenie Kerczu i pozor- 
tHu«5?-0bowywano spokój. Kercz miał być 

a,®j ufortyfikowany, niż linja Magino-

mi. Przy wysokich krwawych stratach nie­
przyjaciel stracił 149.256 jeńców, 258 czoł­
gów, 1.133 działa i nieprzejrzany inny ma- 
terjał wojenny. Tylko niedobitki nieprzy­
jaciela zdołały dotrzeć do wybrzeża po dru­
giej stronie cieśniny morskiej. W walkach 
powietrznych nieprzyjaciel stracił 323 sa­
moloty. Na wodach półwyspu zatopionych 
zostać 3>rzez ataki powietrzne 16 okrętów, 
łącznej pojemności 13 600 ton, jeden poła­
wiacz min i 21 małych statków przybrzeż­
nych. Dziesięć dalszych okrętów średniej 
wielkości zostało trafieniami bomb ciężko 
uszkodzonych.

W rejonie Charkowa ponowne ataki nie­
przyjaciela zostały odparte w twardych 
walkach. Zestrzelone zostały przytem 34 
dalsze nieprzyjacielskie czołgi.

Lotnictwo interweniowało skutecznie w 
punktach ciężkości bitwy przy pomocy for- 
macyj bojowych i nurkowych w walkąch 
ziemnych, rozbiło stanowiska pogotowia 
nieprzyjaciela i zniszczyło lub uszkodziło 
29 czołgów. Nieprzyjaciel stracił wczoraj­
szego dnia 36 samolotów. Jeden własny sa­
molot zaginął.

Na pozostałym froncte na Wschodzie 
własne operacje ofensywne były zwycię­
skie. Odosobnione wypady nieprzyjaciela 
zostały odparte.

Na Malcie uzyskane zostały celne trafie­
nia bombami w miejsca postoju lotniska

ta i Sowiety uważały stanowiska za nie do 
zdobycia. Nowe zwycięstwo niemieckie po­
siada największe znaczenie.

Potężne zwycięstwo niemieckich i rumuń­
skich wojsk na Keroau or aa kom unikat 
specjalny naczelnej komendy niemieckich 
sil zbrojnych nadają wybitne oblicze pra­
sie rumuńskiej. Zniszczenie trzech arm ij 
sowieckich, liczba rozbitych dywlzyj strze-

La Venezia, w walkach powietrznych nad 
Afryką północną zestrzelone zostały dwa 
brytyjskie samoloty myśliwskie.

W walce przeciwko Wielkiej Brytanji 
silne formacje lotnictwa obrzuciły ubiegłej 
nocy bombami kruszącenii i zapalającemi 
obszar portowy w Hull u ujścia rzeki Hum­
ber. Zaobserwowano kilka pożarów. Lekkie 
samoloty bojowe bombardowały podczas 
dziennego natarcia na brytyjskie wybrzeże 
południowe skutecznie urządzenia fabrycz­
ne. Nad wybrzeżem Kanału niemieckie my­
śliwce, bez własnych strat zestrzeliły z nie­
przyjacielskich formacyj myśliwskich sie­
dem „Spitfire‘ów“.

Brytyjskie bombowce dokonały ostatniej 
nocy kilku wojskowo bezskutecznych ata­
ków nękających na teren południowo-zacho- 
dnio-niemiecki. Zrzuciły one przeważnie 
bomby zapalające na dzielnice mieszkanio­
we. Szkody są nieznaczne. Nocne myśliwce 
i artylerja przeciwlotnicza zestrzeliły 11 nie­
przyjacielskich samolotów.

W walkach na półwyspie Kercz wyróżnił 
się przez szczególną dzielność podporucz­
nik Friedrich, dowódca kompanji w pew­
nym pułku piechoty.

I Kapitan Baer, komendant grupy w pew­
nej eskadrze myśliwskiej, odniósł wczoraj­
szego dnia swoje 99 do 103 zwycięstwo po­
wietrzne. 77 eskadra myśliwska podwyższy­
ła liczbę swych zestrzałów na 2.011.

leckic-h i kawa 1ery jskieh, jak  również b ry ­
gad pancernych, je s t przytem specjalnie 
podkreślana. Sukcesy formacyj rum uń­
skich i dowody wypróbowanego bra te r­

s tw a  broni z arm ją  niemiecką są ze szcze­
gólnym naciskiem uwidaczniane. Także i  
załamanie się ataków  sowieckich w rejo­

n ie  Charkowa jest silnie uwzględniane 
przez dzienniki rumuńskie.

tych. którzy przyznają się do jej rodziny 
i którzy w ram ach tej nowej Europy znaj­
dą gw arancję własnego i  niezależnego bytu 
narodowego".

Ostra krytyka australijska.
Sztokholm, 20 maja, „Musimy wbić do gło­

wy odpowiedzialnym czynnikom w Wa­
szyngtonie, że potrzebujemy znacznie więk­
szej ilości samolotów i okrętów i musimy 
domagać się od Churchilla, aby zażądał 
większego udziału produkcji amerykańskiej 
dla Imperjum" — pisze sir Keith Murdoch, 
znany australijski wydawca czasopism i b. 
minister informacyj w artykule w dzienni­
ku „Sydney Herald" o wydarzeniach na 
półwyspie Malajskim i położeniu Australji.

Murdoch stwierdza, iż posiada dowody co 
do „o wiele zanadto pełnych ufności opinij 
urzędowych placówek służbowych w kwestji 
Oceanu Spokojnego". Oświadcza on dosłow­
nie: „Cztery bataljony m iały utrzym ać 
Hongkong. Trzy dywizje — w większości 
Hindusi — dla których sprowadzono jeszcze 
w pośpiechu zaledwie częściowo wyszkolo­
ne posiłki, m iały, według oczekiwań placó­
wek służbowych, obronić półwysep Malaj- 
ski. A od dwóch dywizyj indyjskich i od 
jednej brygady pancernej oczekiwano, iż 
u trzym ają Burmę.

Przesadne zaufanie [Waszyngtonu było 
naw et jeszcze większe, p ra cze m  jako zna­
mienne należy ocenić oświadczenia Roose- 
velta, że uderzenie na południe zostało za­
trzymane. Równie znamienne było oświad­
czenie Beaverbrooka, iż uzbrojenie oddzia­
łów na Malace jest wystarczające, ale że 
oddziały te nie dysponują żadnemi odpo- 
wiedniemi samolotami, ani czołgami do 
kontrofensyw y oraz, że Anglicy nie posia­
dają  już panowania na morzu.

Pogląd Churchilla, aby bardziej odległe 
obszary utrzym ywać tylko przy pomocy 
lżejszych jednostek bojowych, żeby móc u- 
zbroió inny odcinek dla ofensywy, oznacza, 
że w zbyt kosztownej ofensywie libijskiej 
spotrzebowano m aterjał, którego 1/5 część 
mogła uratow ać Malakkę. Należy zganić 
A ustralję, ponieważ nie mówiła ona W iel­
kiej B ry tan ji i Stanom  Zjednoczonym o 
swych rzeczywistych potrzebach. Murdoch 
dodał, że możnaby jeszcze coś niecoś powie­
dzieć o bitwie na morzu Koralowem i o 
stratach, spowodowanych przez samoloty, 
japońskie i o ich zaskakujących skutkach.

Quisling o swym pobycie na froncie 
wschodnim.

Oslo, 20 maja, Premjor Vidkun Quisling 
podzielił się w poniedziałek swe mi wraże­
niami z przedstawicielami prasy norwe­
skiej.

Szczególną dumą — jak  oświadczył — 
napawa go fakt, iż ochotnicy norwescy bez 
w yjątku dzielnie się spisują na froncie 
wschodnim. Przełożone placówki dowódczo 
w yrażają się bardzo pochlebnie o postawie 
ochotniczego leg jonu norweskiego. Wie­
my — jak  podkreślił Quisling — iż ochot­
nicy ci po swym powrocie z frontu stano­
wić będą bardzo wartościowy rdzeń w na­
szym narodzie. Równocześnie Quisling we­
zwał wszystkich Norwegów do zgłaszania 
się na ochotników na front wschodni.

Następnie prem jer opisał straszne w arun­
ki, panujące w Unji sowieckiej, oświadcza­
jąc, iż cały wysiłek bolszewików skiero­
wany był na wywołanie rewolucji świato­
wej. Z chwilą, kiedy bolszewizm ostatecz­
nie zostanie zniszczony, podstawy życiowe 
dla 400-miljouowej rzeszy ludzi zamiesz­
kujących Europe, będą ostatecznie zabez­
pieczone. Odniosłem — temi słowy zakoń­
czył prem jer swoje wywody — zdecydowa­
ne wrażenie, iż nie może istnieć najm niej­
sza wątpliwość o wyniku obecnej walki.

StanowiskoTurcJI w świetle opin ji 
ambasadora Rzeszy.

Berlin, 20 maja. W tutejszych kołach po­
litycznych wielka uwagę zwrócił na siebie 
wywiad prasowy, w którym ambasador 
Rzeszy w Ankarze von Papen sprecyzował 
stanowisko Turcji w ramach obecnego u- 
kładu stosunków politycznych i rozwoju 
akcyj wojskowych.

Ambasador, uchodzący w kołach dyplo­
matycznych za nadzwyczaj dobrego znaw­
cę poglądów dzisiejszej Turcji, wyraził ży­
czenie, ażeby się mogły utrzym ać jeszcze 
takie k ra je  i wyspy, nieogarnięte pożogą 
wojenną. Turcja — jak  stwierdził von Fa- 
peń — również ożywiona jest pragnieniem 
trzym ania «ie zdała od wojny. Z tego 
punktu widzenia zasługuje na odnośną oce­
nę przymierze z Anglją, zawarte w tym ce­
lu, by również z tej strony zabezpieczyć 
nietykalność Turcji.

Na pytanie, czy T urcja należy do grona 
rodziny narodów europejskich i uważa się 
za jej członka, am basador niemiecki przy­
pomniał tradycyjną politykę rosyjską, się­

gającą po Dardanele, przyezem stwierdził: 
„Cały ten rozwój diam etralnie przeciwsta­
wiony jest interesom  tureckim, respektują­
cym obowiązki, związane z utrzym aniem  
zasięgu mocarstwowości tureckiej na kon­
tynencie europejskim, jako uczestnika no­
wej Europy. Z tego możemy wnioskować, 
iż przymierze anglo-sowiecki© z uwagi na 
skutki i cele .jego nadaje zupełnie nowy 
charakter stosunkom turecko-angielskim.

Lec® kw estja — jak  oświadczył am basa­
dor von Papen — ozy_ to jest możliwem, 
prawdopodobnie w mniejszym stopniu za­
leży od szczerej woli pokoju wszystkich za­
interesowanych narodów, jak  w tym  wypa­
dku Turcji, jak raczej od biegu rewolucyj­
nych wydarzeń, rzeźbiących z dnia na dzień 
nowe oblicze świata. Europa, jako nowa je ­
dność duchowa i polityczna, zamanifesto­
wała swoją bezwarunkową wolę do życia 
na polu walki na wschodzie. Praw o ducho­
wego zjednoczenia nowej Europy z żelazną 
konsekwencją obejmie wreszcie również 1

Kercz Dyl lepie) oforty!ihowanym
ntt l)n)a Maginota.
Zdobycie Kerczu -  m istrzow skiem  dziełem .



General amerykański o zaletach 
taktyki niemieckiej.

Lizbona, 30 maja. Zagadnieniem, brzmią* 
cem „jak Niemcy zdołali utrzymać się w 
Sowietach” zajmuje się pisarz wojskowy 
USA, generał major Stephen 0 ‘Fuqua w ty­
godniku amerykańskim „News Week“.

Niemcy — jak  pisze au to r — nietylko uni­
knęli w czasie ubiegłej zimy klęski, ale 
przeciwnie utrzym ali większą część zdoby­
tego terytorjum . Okazali się tern samem 
nietylko zwolennikami ofenzywy, lecz rów­
nież m istrzam i defenzywy.

Generał-major 0 ‘ Fuqua opisuje niemiec­
ki system obronny „od jego zakotwiczenia 
na północy w Szliselbugu, aż do punktu 
końcowego na południu w Taganrogu”. Na 
tej lin ji obronnej umocnili Niemcy ze zwy­
kłą u nieb gruntownością i pracowitością 
Wojskową główne punkty, zastosowując 
przyjętą przy „wale zachodnim” zasadę „głę­
bokiej strefy” do rosyjskich warunków te­
renowych.

Te umocnione tereny, od zaplecza ku
frontowi rosnące w siłę, znane są w techni­
ce wojskowej pod nazwami „oszańeowane 
obozy”, „ośrodki oporu”, zwane przez F ram  
cuzów „punktami oparcia”. Rezultatem tej 
metody ochronnej — stwierdza am erykań­
ski rzeczoznawca wojskowy — jest, iż po­
mimo warunków zimowych, pomimo a ta ­
ków masowych, strefa broniona stale u trzy­
m ywana była na całym 1800-milowym fron­
cie.

Rzeczoznawca wojskowy Stanów Zjedno­
czonych opisuje szczegółowo taktykę obro­
ny „Alloround” takich punktów operacyj­
nych i terenów umocnionych. Siła tego ro­
dzaju obrony leży we współpracy i kombi­
nowanym oddziaływaniu ognia pomimo 
rozdzielenia sił, a dalej w utrzymaniu zdol­
ności manewrowania przez załogi, tak ii są 
ono w możności przechodzenia w każdym 
kierunku do przeciwnatarcia. Tego rodzaju 
pozycje zakłada się nietylko dla odparcia 
jakiegoś ataku, ale również buduje się je 
w ten sposób, że każda z nich może udzielić 
pomocy drugiej. W ten sposób siła ich po­
lega na wspólnocie.

Cały ten system jest zorganizowany, aby 
każdej nastęfmej załodze dać czas przej­
ścia do akcji i aby ułatwić drogę dla ofen­
sywy. W łaściwem temu systemowi jest za­
stosowanie ekonomji sił, przyczem jednost­
ki pierwszej lin ji w zrastają progresywnie,

zależnie od rozmiarów, wobec zaplecza, i są 
dostatecznie silne, aby ochraniać powierzo­
ne sobie odcinki lub miejscowości. System 
ten — podkreśla generał-major 0 ‘Fuąue — 
nie pozwala na stanowisko defenzywne ca­
łych sił zbrojnych. Każda jednostka musi 
co pewien czas przystępować do akcji. Unie­
możliwia to obniżanie się „morale”, jakie 
następuje u oddziałów, które oczekują je ­
dynie na atak  nieprzyjaciela.

Rzeczoznawca am erykański porówniije 
dalej system niemiecki z am erykańska do­
k tryną strategiczną. Główna zasada syste­
mu niemieckiego została według doktryny 
amerykańskiej sformułowana w następują- 
cem zdaniu: „Kontrataki są elementem de­
cydującym dla utrzymania systemu obron­
nego”. Jeśli weźmie się pod uwagę llose 
kontrataków  niemieckich, o których bolsze­
wicy donieśli, iż zostały odparte, to sukces 
tych kontrataków  należy mierzyć faktem, 
czy te kontrataki umożliwiły Niemcom u- 
trzym anie ich obszarów obronnych, czy nic.

P rzy organizowaniu tych zachodzących 
wzajemnie na siebie umocnionych pozycyj 
zasadniczych należy je  strategicznie lub 
taktycznie umieścić w sposób właściwy i to 
tak, iż muszą być one zaatakowane. Stano­
wi to napoleońską doktrynę o wybieraniu 
wysuniętych pozycyj. Dokładnie w mysi tej 
doktryny postępowali Niemcy na_ wscho­
dzie. Pomimo komunikatów sowieckich, któ­
re od czasu do czasu mówiły o wyłączeniu 
jakiegoś obszaru obronnego, należy zauwa­
żyć, iż atak i sowieckie bardzo szybko były 
zatrzymywane. Następowało to stale dzię­
ki niemieckim kontratakom  przeciw flance 
sowieckiego marszu naprzód, a zagrożenie 
to nawet wtedy następowało, kiedy załoga 
bywała okrążona.

Na zakończenie stwierdza jeszcze am ery­
kański rzeczoznawca wojskowy, iż nie­
miecki system obrony przystosowanej do 
terenu czyni dla H itlera bardzo łatwym 
wzmacnianie zarówno lin ji frontowej, jak 
i jej pozycji na zapleczu dla kontynuow a­
nia obrony strategicznej.

Ta godna uwagi opinja am erykańska o 
niezwykłem osiągnięciu niemieckiej kam 
panji zimowej na wschodzie została w yra­
żona na 2 tygodnie przed rozpoczęciem się 
ofensywy na Kercz.

Załołenie politycznego zwiqzku 
dla służby narodowej w Japonii

Generał Abe w ybrany prezydentem . -  Przemówienie p rem jera Tojo.

Poczqtek trzeciej rundy.
Lizbona, 20 maja. TF m ajowym  zeszycie

najpoważniejszego czasopisma polityczne­
go Stanów Zjednoczonych fo r tu n e "  ogła­
sza, pewien Rosjanin żyw y obraz sytuacji 
Związku Sowieckiego. Ów komuniliat „For­
tune“ opiera się na oficjalnych doniesie­
niach i informacjach M oskwy od 22 czerw­
ca ub. roku i może sobie słusznie rościć pra­
wo do tego. iż jest napisanym bez upięk­
szających barw propagandzistów anglo­
saskich.

A rtyku ł ten wyróżnia trzy  fazy w ojny  
rosyjskiej. N iem cy w ygrały bejzwątpicnig 
pierwsza rundę. Druga faza. tnianowicie 
zimowa ofenzywa sowiecka, rozstrzygnięta  
jest — jak  to dzisiaj trzeba przyznać ró­
wnież na korzyść Niemiec, a to dzięki w yż­
szości kierownictwa strategicznego nie­
mieckiego sztabu generalnego, oraz w yż­
szości niemieckiej inteligencji i przedsię­
biorczości. W  przeciwieństwie do Sowie­
tów, Rzesza posiadała odpoioicdnią do swe­
go planu wojennego broń. podczas gdy  
broń sowiecka, a szczególnie czołgi, nie 
m ogły dotrzymać kroku sowieckiej taktyce  
i  strategji. .^Fortune" dodaje do swej ko­
respondencji liczne szkice o bitwie pod 
Kijowem, jako przykładzie przewagi stra­
tegicznej niemieckiego sztabu generalnego.

„Fortune" przyznaje w  swym  rzeczowym  
artykule o sytuacji Sowietów, że nie 
Związek Sowietów, lecz Niemcy wygrali 
bitwę zimowa na lodowatej ziemi rosyj­
skiej. Gdy N iemcy przystąpią do trzeciej 
fazy w ojny z  bolszewikami, to pod zupeł­
nie innemi, lepszemi a u s p ic ja m in iż  to 
przewidywały koła anglo-bolszewiclcie. S tra ­
ty  w  materjałe m o g ą  Niemcy uzupełnić we 
własnym  przemyśle zb r^ w w ^ m m . lub też 
w  przemyśle Europy. Dla Sowietów pro­
blem ten wygląda o wiele poważniej. S tra ­
ta zakładów w Charko'">e. rud Krzywego- 
rogu, produkcji żelazo metalurgicznej 
m iast naddnieprzańskich i naddonieckich, 
oraz strata wielu fabryk maszyn, jak i che­
micznych. okaleczyła ciężko produkcję so­
wiecką. Ze ściśnionem, i bijącem sercem 
śledzi świat anglosaski przyszłą sowiecką 
taktykę  i strategic.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 20 maja. Włoski komunikat wo­

jenny z środy brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
Dobrze leżący ogień naszych bateTyj spo­

wodował w nieprzyjacielskich stanow i­
skach pewnego odcinka frontu Cyrenajki 
pożary znacznych rozmiarów i długotrw a­
łości. Dwa angielskie sam oloty zostały ze­
strzelone w walce powietrznej przez nie­
mieckich lotników, trzeci urzez naszą a r ty ­
lerię przeciwlotniczą. Podczas nalotu na 
Benghasi uszkodzonych zostali '. 'k a  do­
mów. Ludność arabska straciła pięć ofiar.

Jedna z naszych łodzi podwodnych nie 
powróciła do swej bazy. Członkowie ro­
dzin załogi zostali powiadomieni.

Podczas ataków bombowych włoskich i 
niemieckich formacyj doszło do ożywio­
nych walk powietrznych nad Maltą. Dwa 
„Śpitfire‘y“ i jeden „Beaufighter” spadły 
w ogniu karnbinów maszynowych naszych 
myśliwców, które samo nie poniosły żad­
nych s tra t.

Jeden z samolotów wywiadu morskiego 
został zaatakowany na północ od Pantele- 
r ji przez dwa nieprzyjacielskie myśliwce. 
Zestrzelił on jednego z przeciwników i 
zmusił drugiego do odwrotu. Samolot wy­
wiadu morskiego po wykonaniu swego za­
dania. powrócił do swej bazy.

Znowu żyd generałem w armji 
brytyjskiej.

Genewa, 21 maja. Według doniesień „Je­
wish Chronicie”, organu brytyjskich ży­
dów, porucznik Frederick Hermann Kisch, 
stacjonowany na środkowym Wschodzie, 
otrzymał nominację na generała brygady 
w zachodniej pustyni. W tym wypadku 
jest to już trzeci żyd, który w czasie 
współczesnej wojny otrzymał w armji bry­
tyjskiej stopień generała.

Z zamieszczonego w żydowskiej gazecie 
życiorysu można dowiedzieć się o bardzo 
znamiennym szczególe, a mianowicie, że 
Kisch był m. in. od 1923—1931 r. przewod­
niczącym i dyrektorem  nolitycznego działu 
p a rtji syjonistycznej. Dziennik żydowski 
bardzo dyplomałyoy.nie pomija szczegóły, 
gdzie to Kisch nauczył się rzemiosła wo­
jennego, co zresztą nie jest konaeoznem, 
ponieważ tak czy owak każdy czytelnik 
gazety żydowskiej wie, że żydzi w arm ji 
brytyjskiej otrzymywali stanow iska nie 
dzipki osobistym zasługom, lecz zawdzię­
czali je  protekcji.

Rocznica podpisania państwowego 
układu chorw acko-włoskiego.

Zagrzeb, 20 maja. Z okazji pierwszej rocz­
nicy podpisanego w dniu 1S maja 1941 roku 
chorwacko-włoskiego układu państwowego, 
szef państwa chorwackiego Pavelicz wy­
stosował telegramy do króla i cesarza Wik­
tora Emanuela, do księcia Aosty, jako de­
sygnowanego króla chorwackiego, do księż­
nej Aosta jako do desygnowanej królowej, 
oraz do Mussollniego i włoskiego ministra 
epraw zagranicznych hr. Ciano.

Szef państw a chorwackiego podkreślił 
w' tych telegramach, iż ten układ między­
państwowy stanowi fundament przymierza 
chorwacko - włoskiego, _ odpowiadającego 
głębokim uczuciom wzajemnej przyjaźni 
obu narodów.

Tojo, 21 m aja We wtorek przedpołud­
niem w Jednej z największych sal w Tokio 
odbyło się posiedzenie, na którem oficjal­
nie został założony polityczny związek dla 
służby publicznej „Yokuman Sajikai”. Pra­
ce przygotowawcze, rozpoczęto w dn. 7 ma­
ja mianowaniem komitetu organizacyjne­
go, zostały zakończone w ciągu dwóch ty­
godni.

W śród obecnych znajdowali się: generał 
Hobuyki Abe, jak  również 66 uczestników 
założenia partji, dalej członkowie oby­
dwóch parlamentów, przedstawiciele świa­
ta finansowego i prasowego oraz rozmai­
tych organizacyj i związków. _ łącznio 125 
osób. Wszyscy członkowie gabinetu, za wy­
jątk iem  m inistra m arynarki, wzięli udział 
w posiedzeniu.

Zebranie rozpoczęło się sprawozdaniem

Tokio, 20 ma.ia. Wielkie eskadry lotników 
armji japońskiej zaatakowały w poniedzia­
łek po południu — według wiadomości 
frontowych z Burmy — poraź pierwszy 
Bahadurpur i Silchar. dwa ważne punkty 
węzłowe linji łączącej Indje z Czungkln- 
giem, położone w indyjskiej prowincji As­
sam. Lotnicy japońscy zniszczyli dworce 
kolejowe, budynki magazynowe i różne 
pociągi kolejowe.

Celna brm ba padła na dworcu Silchare 
na transport wojskowy z żołnierzami an­
gielskimi.

B ahadurpur położone jest o 21 km na za­
chód od Im phal (Manipur), które już wie­
lokrotnie zostało obrzucone przez Japoń­
czyków bombami. Miasto Silchar położo­
ne jest o 100 km na zachód od Im phal na 
lin ji kolejowej ciągnącej eię z Indyj w 
góry.

„Asahi Szimbun” donosi z Burmy, iż 
skutkiem stopniowego okrążenia pracz J a ­
pończyków resztek wojsk angielskich _ i 
czungkińskich zacieśnia się coraz bardziej 
pierścień dookoła tych oddziałów, znajdu­
jących się na pogranicznych obszarach 
Burm y i Chin, oraz nad rzeką Lu.

Chodzi tu taj o bandy, napadające na lu­
dność cywilną Burmy, k tórą ogałacają z 
ich mienia. W niedzielę w odległości 40 km 
na północ od Pengehung przyłapano 3 gru; 
py tego rodzaju band. Za dnia ukryw ali 
się w lasach po to. by nocą przeszukiwać 
okoliczne osiedla za środkami żywności.

K o  jaka japońskie, ścigające nieustannie

o sytuacji, złożomem przez b. m inistra ro l­
nictwa Ymazaki. Domagał się silnego uży­
cia sił politycznych narodu. Następnie 
uchwalono statuty, cele i postanowienia 
związku. Generał Abe został zaproponowa­
ny przez b. mnni6tra skarbu Ogurę na s ta ­
nowiska preizydentn i projekt ten został 
uchwalony jednogłośnie. Następnie gen. 
Abe przemawiał na tem at znaczenia i za­
dań „Yokuman Sajikai”.

W odpowiedzi na przemówienie generała, 
wiceadmirał Takuo Godo, b. m inister han­
dlu i przemysłu, w imieniu wszystkich 
członków związku zobowiązał się, że orga­
nizacja, kierow ana praez gen. Abe, urzeczy­
wistni swoje cele. W imieniu gośoi hono­
rowych zabrał wreszcie głos prom je r Tojo, 
zamykajac listę mówców uroczystości za­
łożenia „Yokuman Sajikai”.

wojska alianckie w prowincji Yuennsn za­
dały w niedzielę decydujący cios oddziało­
wi składającem u się z 300 żołnierzy Czung- 
kingu. którzy stara li eię uciec w przebra­
niu cywilnem z rejonu Szunka.ng. Szun- 
kang znajduje się w odległość 40 km na 
północ od Htongjhung. Podczas ostatnich 
akcyj oczyszczających, przeprowadzonych 
w Burmie, rozbito resztki wojsk Czungkin- 
gu w sile przeszło 300 ludzi.

Czungking kompletnie izolowany.
Tokio, 21 maja. Porucznik Takoda, x wy 

działu prasowego ministerstwa wojny, 
przemawiał na temat znaczenia I skutków 
zdobycia Burmy.

Między innemi powiedział on, że japoń­
skie siły  wojskowe w Burm ie nietylko od­
cięły drogę burmańsiką, ale są  w możności 
zaatakowania Ynennan‘u oraz Ozungkin- 
gu. Po zwycięskiem zakończeniu japoń­
skich działań wojennych w Burmie, troski 
Czungking‘u zinaciznie wzrosły. Czungking 
stracił bowiem na terenie Burm y swe naj­
lepsze zmechanizowane oddziały, a ponadto 
bardzo ważna granica południowa została 
przez Japończyków sforsow aną tak. że pro­
wincje Yuennan oraz Ozechuan znalazły się 
w ba rdzo przykrem  i niebezpiecznem po­
łożeniu.

Największym jednak ciosem dla Czung- 
Jdngu jest s tra ta  drogi burm ańskiej i zu­
pełne odcięcie go od anglo-am erykańskich 
dostaw, materjalów .wojennych. Klśród kie­

rowników rządu czungkińskiego, w związ­
ku ze s tra tą  drogi burniańskiej nastąpiła 
demoralizacja. Skoro Burm a znalazła siQ 
już w rękach japońskich oddziałów woj­
skowych, a  ocean Indyjski pozostaje pou 
kontrola japońskiej floty, Angl.ia i Ame­
ry k a  mogą obecnie przesyłać Czuugkin- 
gowi pomoc drogą powietrzna. Chungking, 
który ze wszystkich stron jes t izolowany, 
może obecnie oczekiwać upadku, a los ten 
podzieli on wspólnie z Anglją.

Narodowy insty tut dla badania rasy  
w Tokio.

Tokio, 21 maja. W najbliższych tygod­
niach rozpocznie swą działalność znajdują­
cy się w trakcie organizacji, insty tut naro­
dowy dla badania ras. . .

Nowy instytut, k tóry podlega m inister­
stw u wychowania, będzie _ zajmowały się 
wszystkiemi zagadnieniami tyezącemi się 
ras, które znajdują się na terenie wielko- 
azjatyckiego życiowego obszaru.

Waszyngton niezadowolony z postawy 
bry ty jsk iej w Burmie.

Vigo, 20 maja. Ostatnie wiadomości *■ 
Stanów Zjednoczonych uwidaczniają n i«=- 
dawał cnie tamtejszych kół miarodajnych 
z postawy brytyjskiej w Burmie.

W prawdzie uprzednio przyjęto z rezer­
wą oświadczenie generała brytyjskiego 
Alexandra, iż przystąpi on do ofensywy, 
lecz oczekiwano przynajmniej^ że u trzym a 
się tak długo w Burmie, dopóki pora de­
szczowa nie zatrzym a przejściowo operacyj 
japońskich. N ikt jednak w owej chwili ni« 
uważał za możliwe, że generał A lexander 
w przeciągu kilku zaledwie tygodni zosta­
nie przepędzony z Burm y pracz Japończy­
ków. musiał pozostawić nieprzyjacielowi 
swój cały ciężki m aterjał wojenny i wiel­
kie parki automobilowe, aby tylko żołnie­
rze jego mogli uratować samo życie.

Wojska Stanów Zjednoczonych 
zajęły  Panamę.

Vigo, 20 maja. W poniedziałek nastąpiło 
w Panamie, według wiadomości nadeszłych 
z Nowego Jorku, podpisanie umowy przez 
ministra spraw zagranicznych tej małe] 
republiki środkowo-aincrykańskiej, oraz 
przez ambasadora Stanów Zjednoczonych.

Umowa ta, przewidująca, iż północno­
am erykańskie eiły zbrojne będą znajdowa­
ły się w licznych strefach obronnych l a- 
riamy, przypieczętowuje w ten sposob cał­
kowite poddanie tego państwa pod pano­
wanie .Waszyngtonu.

M ihail A ntonescu żołn ierzem .
Bukareszt, 20 maja. W dniu 1C maJ* .0I*' 

było clą uroczyste przyjęcie rumuńskiego 
wicepremiera profesora Mihail Antonescu, 
jako kapitana do pułku konnej gwardji.

Po zwiedzeniu przez wicepremjera koszar 
pułku i skosztowaniu potrawy z kuchni 
polowej. został on powitany praez komen­
danta pułku, puikownika-adjntnnta Moreen 
Eleftrescu, b. ad ju tan ta  m arszałka Anto­
nescu, w imieniu korpusu oficerskiego ja­
ko nowy jego towarzysz. W iceprem ier 
oświadczył, iż jest dumnym, że będzie mógł 
stać przy boku swych towarzyszy na fron­
cie. _______

„Ucieczka ku chrześcijaństwu4* 
żydów w Rumunji.

Bukareszt, 20 maja. W  obliczu o s t r y c h  
zarządzeń, zastosowanych przez rząd ru­
muński przeciw żydom, usiłują żydzi uni­
knąć skutków tych zarządzeń przez zmianS 
wyznania I przejście do Kościoła katolic­
kiego. . .

Dziennik „Porunca Vremi” sfrwierdza. 
żydom nie uda się zamaskować się pod pla: 
szczykiem wiary katolickiej, aby później 
wyciągać z tego korzyści, pisząc: „W R.u" 
m unji około 50.000 żydów z g ł o s i ł  się, z0 
chcą przystąpić do Kościoła r z y m s k o - k a t o ^  
Lick ie go. Ta „ucieczka ku chrześcijaństwu^ 
nie jest niczem innem, jak  manewrem opor 
tunistycznym. Żydzi spodziewają się,' 
przy _ pomocy tej taktyki będą mogli P® 
zwycięstwie mocarstw osi wywołać _ ko w 
flikt pomiędzy antysem itam i i Kościołem 
katolickim. Oczekują oni, iż  Kośeiol we* 
mio pod swą opiekę tych npwo-wychrzcz° 
nych wiernych. Ale to się n i e  uda, bo spra­
wa wyłączenia żydów z życia nowej Euro­
py z o s t a n i e  rozwiązana szybko i g r u n t o w ­
nie”.

Anglja nie kontroluje już morza 
Śródziemnego.

Rzym, 21 maja. Dyplomatyczny współp*4 ' 
cownik Agencji Stefani zauważa, że ods** j 
pożegnalna, z Jaką zwrócił się adimr®
Cunningham do angielskiej floty nwr*f, 
Śródziemnego, jest bardzo charakterystyk  
ns>. t.

Sam Cunningham m usiał stwierdzić,
angielska flota utraciła możność kontro1 
wania morza Śródziemnego. Co się za* ';r  
czy wyrażonych w rozkazie dziennym n‘il( 
dziei na przywrócenie uprzedniego staj'^  
nie jes t rzeczą dostatecznie jasną, na ,y, 
przesłankach opierają się te h o ro sk o p  
zwłaszcza, że sam Cunningham zaiiwą2 ^  
iż angielska flota m usiała być rozdziel0 , 
na różne morzą i z tego powodu na u .. 
rzu Śródeiemmem nie ma do dyspo7'  -. 
odpowiedniej ilości jednostek. Jedyna ^  
dzieję dla A nglji stanowi obecnie P0*0 0- 
Stanów Zjednoczonych. Obecnie jedna*. ir 
kazało się, że pomoc ta  wcale nie jest ** j. 
teczną, co staje  się zrozumiałem, jeżeli 
mierny pod uwagę katastrofalne poloz0 
Stanów Zjednoczonych aa Pacyfiku.

Japońskie atak i powietrzne 
na m iasta indyjskie.
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Jawajskie tancerki na balu maskowym.

Kraków, w  m aju.
N iew ątpliw ie do g ro n a  najp iękniejszych 

zakątków  św iata  należy Jaw a . P rzepiękna 
ta  w yspa, podobna w spaniałem u ogrodowi, 
pełnem u zieleni i słońca, je s t j a k b y  cu d ­
nym  poem atem  stw orzonym  m istrzow ską 
rę k ą  natuTy. Ludność zam ieszkująca ten 
k ra j m usia ła  — rzeoz p ro s ta  — ulec uro ­
kow i otaczającego ją  p iękna i urobić sw ą 
duszą naiksztalt błękitu niebios i soczystej 
zieleni drzew. N ic w iąc dziwnego, że 

Jawajczyk kocha muzyką i taniec.
I  n ie ty lko  kocha, lecz te  dwie rzeczy s ta ły  
sią nieodzownem i tow arzyszam i jego co­
dziennego życia. N a ulicach m iast spotkać 
możma barw ne korow ody tancerek  i tan ­
cerzy w przepięknych barw nych s tro jach  
p ląsa jących  w ta k t tęsknej, sen tym en ta l­
nej m uzyki cym bałów, skrzypiec i piszcza­
łek. W _ tea trach  zaś tłum nie zebrana  pu ­
bliczność ok lasku je  tancerzy  dziwacznie 
p rzebranych  za bogów, ludzi i  demonów. 
Przy dźwiękach t. zw. gamelanu czyli or­
kiestry jawajskiej, przesuwają się te po­
stacie Jak zjawy przed oczyma zasugero­
wanego widza. Opowiadaez głosem  ta jem ­
niczym  w prow adza patrzących  w św iat le­
gendy  i przypom ina tern średniowiecznego 
m m stre la  nucącego swe p ieśni p rzy  dźwię­
kach lu tn i. Tylko, żo tu ta j żywe słowo ilu ­
strow ane je s t  p rzosubtelną m im iką oraz 
g rą  ak torow  i ich tańcam i, co dodaje  jesz­
cze u roku  i po tęguje  w rażenie. D ługim  sze­
regiem  wchodzą n a  scenę liczne postacie i 
6uną w przedziw nym  sw ym  tańcu. K ażda 
z n ich  coś przedstaw ia, je s t jednym  z w aż­
nych pionków  legendy. M elodyjny głos o- 
pow iadacza i tęskna  m uzyka dopeluiają 
obrazu przepięknej baśn i jaw ajsk iego  tea­
tru .

To jed n ak  n ie wiszystko. K to  w idział 
te a tr  i tańce na  u licach m iast jaw a jakich, 
n ie  zna jeszcze tego, co je s t na jp raw dziw ­
szym  cudem  technik i w ykonania, stro jów  
i  dekoracji, a  s ą  tern tańce na dworach

JA N  WIELOKĄCKI.

POWROTY
7) -----------

P o  pożegnaniu, k tó re  w istocie rzi r  
było serdeczniejsze, niż to w yglądało u 
Pozór, K ry s ta  ru szy ła  wzdłuż W isły. To 
był d la  n ie j najlepszy  drogow skaz, k tó ry  
m usia ł ją  wreszcie doprow adzić do K ra ­
kowa. Zaczęły się  chłodne, deszczowe dni. 
-Bywało, żo deszcz pad a ł ca ły  dzień. K ry ­
sta chow ała  się pod okapy stodół, albo 
Xvpraszala się do chałup  w iejskich. P rz y j­
m ow ano ją  niezawsze gościnnie. P rzed  n ią  
Przeszedł tędy d ług i sznur ludzi w jedną, 
a  potem  i w d ru g ą  stronę. Serca ludzkie 
Jakgdyby s tw ard ły  od nad m iaru  w idoku 
Pędzy i zgryzot ludzkich.

Z eleganckiej, w ytw ornej panienki K ry- 
* ta  zm ieniła się  w ja k ą ś  b rudną, zaniedba-1 
ńą dziewczynę. A le już nie m iała  sił na 
s ta ra n ia  o w ygląd zew nętrzny. M yślała je ­
dynie o tern, ab y  dostać się  do K rakow a. 
^  je j m arzeniach  dom dalekich krew nych 
m-awał się je j w łasnym , gdzie ją  czekał 
biało n a k ry ty  stó ł, obficie zastaw iony, cie­
pła  kąpiel, a  potem  przy tu lne  łóżeczko. — 
m arzy ła  o tych w spaniałościach na jaw ie  
|  Wo śnie. A tym czasem  k ilom etry  ubyw a­
ły bardzo pom ału. Dopiero na kilkadzie- 
|! ą t  k ilom etrów  od K rakow a zaczęły się 
^■afiać okazje do pod wiezieni i a. To jak iś  
wózek chłopski, to  fu ra  z drzewem. Aż 
^reszcie w- Nowym  K orczynie n a tra fiła  
mi wiolki sam ochód ciężarow y, k tó ry  od­
woził uchodźców do K rakow a.

us iad ła  w  kąciku  i zapadła  natychm iast 
7  nerwowy- sen  ze zmęczenia. Poczuła je- 
r f n ie  szarpnięcie wozu, ruszającego z m iej- 

a potem  już  n ie  w iedziała, co się z n ią  
r^m je. Pod wieczór obudzono ją  na rynku  

Kraikowie i kazano iść do domu. W  cią- 
tych la t K ry s ta  zapom niała już, gdzie 

jm eszkają je j krew ni. P am ię ta ła  tylko, że 
m usi iść  ,w s tro n ą  amoutaa-za. Pow lokła się

dwu możnych sułtanów Jaw y — władców 
S u ra k a r ty  i D jok jak arty . Pozornie p an u ją  
oni, ta k  ja k  ich ojcowie, otoczeni m o n ar­
szym przepychem . N apraw dę jednak  są  już 

I dzisiaj ty lko  bogatem i książętam i, k tó rym  
pozostał jedynie blask bogactwa.

W  ich to pałach odbyw ają się wyżej 
w spom niane tańce, k tóre, ja k  głosi legen­
da, s ięg a ją  zam ierzchłych gdzieś czasów. 
H is to rja  nic pew nego o ich pow staniu  nie 
podaje. P ow iadają , że wcześniejsze są od 
pow stania ra sy  ludzkiej. Jak o b y  księżnicz­
k i S u ra k a r ty  odziedziczyły sztukę tę  po 
n im fach V idodari, stw orzonych przez 
B rahm ę z czterech w spaniałych kam ieni. 
W iadom o zaś jest, że

cywilizacja hinduska panowała
na Jaw ie od IV do V wieku,

na co zresztą w skazuje im ię B rahm y. Mo- 
żnaby więc przypuszczać, że w tej epoce 
pow stały  owe tańce. Jednakże zb ija  to 
m niem anie fakt. że nie podobne są w nl- 
czem do tańców hinduskich. Zatem są jesz­
cze starsze, a h is to rja  ich pow stan ia  ginie 
w bezkresie wieków.

O dbyw ają się one w haremie władcy Su­
rakarty dła  upojen ia  oczu Sunana i jego 
gości, barw nością stro jów  i przedziw ną 
gibkością cudow nych ciiał tancerek. Tan­
cerki te dzielą się na dwie kategorje _  
pierw sze t. zw. serem pje, s ą  to członkinie 
rodu  królew skiego i głów ne odtw órczynie 
tradycy jnych  tańców . J e s t  ach tylko czte­
ry  n a  pam iątkę  czterech bogiń um iłow a­
nych przez B rahm ę. Od wczesnego dzieciń­
stw a są  one ćwiczone w sztuce, tanecznej, 
a gdy  zaledwie podrosną, w ystępu ją  na cze­
le zespołu nadw ornych bedojo. Tych o s ta t­
nich je s t moc; pochodzeniie ich je s t rozm ai­
te. P rzep isy  w ym agają, aby były  to córk i 
w ysokich rodów, lecz często znajdu ją  się 
m iędzy niem i i dziewczęta niższego pocho. 
dzenia, specjalne w ybrank i losu, odznacza- 
jąco się w ybitną  urodą.

Sułtan ma prawo przebierać wśród
tego grona najcudniejszych kobiet 

swego królestwa.
P o  u tracen iu  łask  władcy, każda bedojo 
zostaje w ydana zamąż. bądź za k tórego z 
szambedanów dw oru, lub  poprostu za ko­
goś ze szlachty. Jednocześnie p rzesta je  ona 
być tan cerk ą  nadw orną, s ta ję  się ty lko  m i­
s trzy n ią  tańca, nauczycielką eoruz to now ­
szych i nowsaych ryw alek.

Strój taneczny serempij i bedojo Jest jed­
nakowy. Przed  popisem  n ac ie ra ją  im tw arz, 
ręce i ram iona specjalną su bstanc ją  żółto- 
z.ielonkawą, o złotaw ym  połysku, co zapo­
biega poceniu się sk ó ry  Usta lśnią jaskra­
wym karminem, brwi zaś czernieją wyra­
ziście nakreślone w formie łuków. D ługi 
sarong, coś w rodzaju  spódnicy, zgrabue- 
mi zw ojam i opasu je  biodra i opada ku zie­
m i pow łóczystym  trenem . W ykonany  je s t 
ze w spaniałej tk an in y  m istern ie  batiko- 
w anej w najdziw aczniejsze desenie. S zarfa  
zw iązana w pasie, opada ku przodowi dwo­
m a długiem i końcam i. Tors ow ija w zorzy­
sta m a te rja  p rze tykana m ocnem i jedw ab­
iam i plisam i. Na głow ie czarny  kask  ze 
zloconemi ozdobami lub diadem  kunsztow ­
ny ze złoconej skóry  — dopełnia stro ju .

Trzy razy w tygodniu od ósmej rano
do południa odbywa się próba gene­
ralna w obecności sułtana, przed ma­
jącą się wieczorem odbyć uroczystością.

la n c z ą  w tedy ty lko  bedojo. Zato o zm ierz­
chu, w obliczu zgrom adzonego dw oru i g ro ­
na szczęśliwych w ybrańców , dopuszczo­
nych do og lądania  zazdrośnie ukryw anych

też, idąc za w skazów kam i spotkanych  lu ­
dzi i wreszcie stanęła  w okolicy, gdzie m u­
sia ł znajdow ać się  dom je j krew nych. Po 
długich poszukiw aniach wreszcie dobrnęła  
do m ieszkania  państw a  K ordym ów . O sta t­
kiem  sił zadzw oniła i osunęła się  na ko­
lana. O tw arła  drzw i pani M arta  i oczywi­
ście n ie  poznała je j. M yślała, że m a do 
czynienia z żebraczką i dopiero gdy K ry ­
s ta  odzyskała przytom ność na skutek  cie­
pła, buchającego z pieca kuchennego, przy 
k tórym  ją  posadzono — m ogła otworzyć 
usta  i powiedzieć, kim  jest.

Otoczono ją  nadzw yczajną troską . To, o 
czem m arzy ła  — sta ło  się rzeczyw istością. 
I  ciepła kąpiel i su to  zastaw iony  stół, a 
potem  w ygodnie zasłany  tapczan.’ W strzą­
sana  dreszczam i położyła się i na tychm iast 
usnęła. S pała  trzy  dni, budząc się tylko 
dla w ypicia szk lank i m leka. Dopiero po­
tem przyszła nieco do sił i m ogła opowie­
dzieć dzieje sw ojej wędrówki. Zasypano ją  
gradem  py tań , potem  przyszła kolej na o- 
b jaw y współczucia i litości. P an i M arta  
s ta ła  się dla niej w prost m atką. Co wie­
czór grom adzono się przystoi© w jada ln i, 
czasom przychodził k toś znajom y państw a 
K ordym ów  i K ry s ta  m usia ła  opowiadać 
swoje w rażenia wojenne. N ie wiele to ob­
chodziło wszystkich, że raz po raz m usi 
rozkrw aw iać sw oje serco wspom nieniem  o 
trag icznej śm ierci m atki. Aż wreszcie opo­
w iedziała już  w szystko i dano je j spokój. 
M ogła odpoczywać i nab ierać sił.

I I I .
Nie m ogąc zasnąć pod wpływem w zru­

szeń wieczoru. K ry s ta  rozpam iętyw ała d a l­
szo sw oję losy w ojenne. Początkow o wio­
dło się je j bardzo dobrze. T rak tow ano  .ią 
ja k  córkę, może naw et i lepiej. Po kilku je ­
dnak m iesiącach sy tu ac ja  uległa zmianie. 
Serdecznie w itany  gość s ta ł  się z biegiem 
czasu uciążliw ą zawmdą. N ie powiedziano 
je j otwaTci© nic złego, ale pośrednie ozna­
ki w skazyw ały na to, że gospodarze bardzo 
chętnie w idzieliby je j wyjazd.

Odzie jednak; m ia ła  się  udać? Przypom l-

serem pij, w ystępują  owe eatery  kró lew ­
skie tancerk i na czele całego zastępu  be- 
dejo.

Przy dźwiękach gamelanu. w ogromne] 
sali zwanej pendoppo, zasiada władca 

na swym wspaniałym tronie.
Pod ścianam i zgięto siedzą nauczycielki 
i służebne, a po bokach S unana tłum  gościi 
Oto o tw arły  się drzwi Z czarodziejskiego 
ogrodu. J a k  sen pojaw iły  się i suną boso- 
uogie tancerki. N a czele cztery  cudne se­
rem pje. m łodziutkie, dzieci praw ie, piękne 
jak  bóstwa. R am ionam i podały się n a ­
przód, głow y schyliły  na p iersi, a  pod na- 
wpół przym kniętem i pow iekam i drzem ie 
tajem niczy czar Wschodu...

N a czele długiej procesji p rzyby ły  przed 
tro u  S unana i rozpraszają  się w ry tm ie  
tańca; w odstępach rów nych od siebie w i­
ru ją  chwilę, aż opadły  na kolana, z rękam i 
wzniesioneini w górę na znak pozdrowienia 
boga bogów. W olniutko, w olniutko w sta ją , 
chybocząc się w lewo i prawo, ja k  kw iaty  
na subtejnych  łodygach kołysane w iatrem . 
Zgięte nieco w kolanach ig ra ją  ze swemi 
szarfam i i trenem , odrzucając go zgrabne- 
mi rucham i bosych stóp. Ręce w rytm iczne 
drżenie wpraw ione, w yg ina ją  się dziwacznie 
i w iją, nadając  postaciom  dziw nie him ery- 
czno form y — ra z  p roste  i w yciągnięte aż 
do palców, to pogięte tak , że w szystkie 
staw y zdają  się z więzów w yrw ane, przew i­
ja ją  ono ja k  złote węże w ta k t ciągle po- 
w racająych  m otywów m uzyki.

Palce zdają się być czemś odrębnem, 
żyjące własnem życiem — tak elastycz­

ne są i giętkie.
Czasom parę  posuniętych kroków  naprzód 
lub w tył, lekkie pochylenie głów, m aleńki 
zw rot w praw o i w lewo, w szystko u trzy ­
m ane w ry tm ie  tańca i m elodji. P rzesubtei- 
ny urok  w ieje od m nóstw a tych ciał. su n ą­
cych sennie wzdłuż najcudniejszej sa li k ró ­
lewskiego tronu.

Tancerki z wyspy Jawy.
Znowu, jak b y  za podm uchem  w iatru , opa­

d ły  n a  ko lana i przegięły  się w pożegnal­
nym  ukłonie... C ztery małe, zadum ane se- 
rom pje odchodzą w dal pałacu  z bajki- a 
za niem i kornie schylone su n ą  cudow ne h a ­
rem ow e bedojo i tancerk i. Oko darm o przy ­
w arło  do lśniących posadzek i oczekuje pq- 
w rtu  cudu, lecz ton już  nie objaw i się po­
w tórnie. W pałacow ych ogrodach zabłysła 
ta rcza  księżyca i rzuciła  b lask  tajem niczy 
n a  posadzki kolum now ej sali. Coraz ciszej 
łka  m uzyka g am elanu

nała  sobie w szystkich znajom ych, a le  nie­
s te ty  nie m iała  o nich żadnej w iadomości. 
L is ty  w y sy łane1 na  daw ne adresy  pozosta­
ły bez odpowiedzi. W reszcie K ry s ta  wzię­
ła  się do szukania  posady. Codziennie w er­
tow ała ogłoszenia w dziennikach, ale gdzie­
kolwiek się  u dała  — zawsze już ją  k toś u- 
biegł, albo okazyw ało się, że n ie nadaje  się 
do danej pracy.

N a opędizemie drobnych w ydatków  po- 
• wszystko, co ty lko  dało się spienężyć. 

N ajdłużej K ry s ta  b ron iła  zegarka, k tó ry  o- 
trzym ała  od K azika na im ieniny. A le { on 
wreszcie podzielił los innych, rzekomo 
zbędnych przedm iotów.

Byw ały chwile, kiedy K ry stę  ogarn ia ły  
czarno m yśli. C hciała poprostu  ulec nam o­
wom mężczyzn, spo tykanych  na  ulicy. Ł u­
dziła się. że k tó ryś z nich zakocha się w 

{ ożeni się z nią. Ale k ilka  przygód, 
jak ich  zaznała na  słabo oświelonych u li­
cach przedm ieścia, _ czy naw et w sam em  
mieście przekonało ją , że mężczyźni ci m ie­
li na widoku ty lko łatw o przygody.

D zisiejszy wieczór ukazał je j życie, j a ­
k ie  m ogła prowadzić, gdyby je j m atka  
żyła i gdyby cenna szkatu łka  z kosztow no­
ściam i nie zginęła w tajem niczy sposób. 
K ry sta  zanurzyła się w m arzeniach; jak b y  
to dobrze było mieć w łasno m ieszkanie do 
ktorego m ożnahy w racać, k iedvby ’ się 
chciało, codziennie najeść się do sy ta , ja k  
choćby dzisiaj wieczorem. Jednem  słowem 
byc pan ią  u siebie w domu, jeśli już nie 
m iała  n igdy  zaznać m atczynej opieki.

P rzypom niała  sobie Poreze. W istocie 
m usiał byc dobrym  człowiekiem, skoro 
zaprosił ją  do k ina  i  na kolacię, a  potem  
pozwolił je j odejść. K ry s ta  zaczęła ża­
łować, żo nie sp y ta ła  się g 0 o adres. Może 
on w ysta ra łby  się je j o ja k ą ś  skrom ną 
ehoeby posadę, k tó ra  pozw oliłaby się jej 
wyzwolić od zależności państw a K ordy- 
mow? Szukanie go w wielkiem m ieście by­
ło bezcelowem. M ożnaby w praw dzie pójść 
do tej re stau rac ji, w k tó re j byli obydwoje, 
ale czy ou tam  często bywa? I  jak b y  zro­
zum iał to je j narzucan ie  się?

W kilku wierszach •
Hi&ed! szitabu genera lubego hiszpańskich »il lotni­

czych general Gallatrza prayhył z  Madirytu do Liar 
bomy.

*
W Mo«fIrwł« To®6<fcrz«-la<no <łw6eh ocTonkfrw ambasa­

dy sowiedkiej w Amikarze. pooioważ pozwolili oni 
oskarżonemu w procesie o zamach Kornilowowi do­
stać s iq w  rąee poJicji tureeikiej.

*
Ldkarz specjalista, wysłannik przeć RoosetroMa do

Rio dila opiekowania e-ie brazylijskim  pre&yidenrt 
państwa, odjechał — eo jast rz-e-etzą dziwną — z  pa- 
6BU>oirŁ«m dypłotma tyczu ym.

*
Ajreybisikujp Manili O‘Doherty zapewni! władze ja ­

pońskie o swej pozytywnej współpracy.

Gdy kąpiel była rozpustą.
D aw niej piękne pan ie  m im o jedw abi i  

sa je tów  hołdow ały  jeszezo pachnidłom , ale  
zato bardzo rzadko m ydłu i wodzie.

Pom ysł fskrapiauia pachnid łam i u b ran ia  
i c ia ła  bierze początek w daw nych cza­
sach. D aw niej kąp iel uw ażaną była  za 
pewnego ro d za ju  rozpustę, więc chcąc za­
bić zapach niem ytego ciała, używ ano pa­
cho id eł.

N a js ta rs i producenci pachnideł to C hiń­
czycy, k tó rzy  przed 5000 la t sprzedaw ali 
już różno w onne iug red jencje  rozpuszczo­
no w sn irv tu sie . W ied1" jeszcze nie wydo­
bywano żadnych ekstrak tów .

Dawniej w yrab iano  perfum y przez go 
tow anie w onnych kw iatów  i roślin . Po wy­
stygnięciu  tak ie j wody, zlewano ją  w bu 
telki. T aki był bowiem "roces w yrabian i; 
pachnideł w X V  wieku.

Nasze p rapabk i też używ ały  pachnidła 
k tó re  zarazem  było lekarstw em  n a  różn< 
artre tyczne  i reum atyczne bóle.

Robiono tak ie  pachnid ło  z rozm arynu  
terpentyny, a  nosiło  nazwę „larenhogry".

Zczasem usun ięto  e pachn id ła  terpenie 
nę tak, że pozostał ty lko  rozm aryn . Tak t 
z tej recepty  p rab ab k i pow sta ła  pierwsz 
woda kolońska, ty lko  zam iast rozm aryn 
daw ano olejek cy trynow y lub  pom arań 
czowy.

W  roiku 1714 em ig ran t w łoski Giovann 
Fa.rina, k tó ry  p rzyby ł do K olonji. zacza 
fabrykow ać wodę kolońską.

Później pow staje tu ta j całe osiedle Fa 
riąpw , k tó rych  ściąga do sieb ie  G iovann 
W szyscy oni p racu ją  nad  ulepszeniom pro 
dukcji. I  -tak pow stała  znana w całej Eu 
ropie „W oda K olońska“.

Do w ytw arzan ia  perfum  używ ano już  do 
-syć wcześnie geran jum , olejku różanego 
lawendy, kw iatu  pom arańczow ego i piżma

Do najdroższych n a tu ra ln y ch  perfum  na 
leży am bra, k tó ra  je s t p roduk tem  zwierzę 
cym  — zna jdu je  się ona we w nętrznościacl 
chorych w ielorybów  głowaczy. Największ< 
kam ienie am b ry  dochodzą do 50 kg., ab
te są  w ielką rzadkością, przew ażnie sr 

tyko m ałe kam yki.
N ajtrw alszy  i bardzo m iły  zapach am bry  

używ any je s t  jed n ak  bardzo rzadko, gdyż 
je s t to bardzo droga perfum a.

P erfu m y  w dzisiejszean tego słow a zna­
czeniu zaczęto w yrabiać dopiero w zeszłym 
stuleciu.

N a w ytw orzenie k ilog ram a natu ra lnego  
olejku fiołkowego potrzeba aż 300 kg. 
kw iatów .

W praw dzie n a tu ra  stw arza trw alsze i 
przyjem niejsze zapachy ja k  re to rta , ale nie 
w ystarczyłoby kw iatów  z całej ku li ziem­
sk ie j, aby  p ok ryć  zapotrzebow anie p ięk­
nych pań.

Osoby używ ające m ocnych perfum  nie 
gardzą  także kąp ie lą  w uperfum ow anej wo­
dzie, co dziś jest. n a  porządku dziennym, 
nio tak  ja k  daw niej, kiedy kąpiel uw ażano 
za „roapustę".

Miecz.

W  każdym  raz ie  po dzisiejszym  wieczo­
rze K ry s ta  by ła  zdecydow ana na n a jb a r­
dziej drastyczno posunięcia, byleby ty lko 
stać się w olną i niezależną, byłoby nie m u­
sieć znosić hum orów  i kaprysów  p an i 
M arty  i je j męża. — R ozm yślając nad mo­
żliw ościam i rea lizac ji swego p lanu  usnęła  
wreszcie.

Tym czasem  P oreza  szedł ku  domowi. B ył
w ściekły na siebie, żo pozwolił uciec od 
siobio dziewcaynie. D ał się  poprostu  w y­
strychnąć  na  dudka. Zapłacił je j bilet, do 
k jna i kolację, a potem  został na  lodzie. 
Gdyby tak  opowiedział te h is to rję  kole- 
g°ni. to napew no śm ialiby  się z niego. — 
Z d rugiej jednak  s tro n y  P oreza nie m ógł 
zaprzeczyć, że K ry s ta  była inną, niż prze­
w ażnie spo tykane dziewzęta. Idąc u liea- 
mi przypom inał sobie je j uśm iech, je j sło­
wa. błysk oozu^ i doszedł do przekonania, 
ze zrobiła na nim  większe w rażenie, niżby 
się  spodziewał i niżby sobio życzył. W ła­
ściwie jego jedynem  pragnien iem  było 
znowu spotkać tę dziw ną dziewczynę i móc 
znowu z n ią  porozm aw iać.

K ry sta  nie zostaw iła  m u jednak  swego 
adresu. Ja k o  jedyny  ślad  pozostał m u fak t, 
ze dziewczyna w siad ła  do tram w aju , zdą­
żającego w s tro n ę  osiedla. Będzie m usia ł 
zaraz ju tro  pojechać tam  i spróbow ać 
wyśledzić. Mysi o ju trz e  skierow ała go na 
bardziej realno tory . J u tro  w łaśnie m iał 
się spotkać z k ilkom a ludźm i, dzięki k tó ­
rym  m iał zapewnić sobio niezły zarobek, 
rsędzie więc m iał ca ły  dzień zajęty , klożo 
dopiero wieczorem?

M róciw szy do swego m ieszkania s tw ie r­
dził. ze1 przedstaw ia się ono ohydnie. Do­
tychczas nie zw racał uw agi na to. ja k  je ­
go m ieszkania w ygląda. Is to tą  rzeezv by­
ło. aby  moc się gdzieś przespać. Cały dzień 
lo re z a  spędzał poza domem, poco wiec 
było mu piękno m ieszkanie, ładne meble, 
obrazy? Ale teraz, kiedy gołe ściany jego 
m ieszkania stan ę ły  m u przed oczyma — 
uzm ysłowił sobie, że nie będzie m ógł ni­
gdy zaprosić K ry s ty  do siebie.

(Ciąg dalszy  nastąpi)
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Czw artek

Dziś: Tymoteusza 
Jutro: Julji i Heteny

Dziś obow iązuje zaciem ­
nienie od g. 21.45 do 3.40

Gen. Kruger Sekretarzem Stanu

Kącik filatelistyczny.
Unikat n a  licytacji w arszaw skiej.

zapom ogi są w ypłacane w  okresie  św ią t Bożego H»- 
rodzenia, a nad to  w tru dnościach  przy  zaopatrzen iu  
sic w w ągle i z iem niaki s to i N iem iecka Poczta 
W schodu do dyspozycji, ta k  rad ą , ja k  i czynem . — 
O pieka tą  w ynagradza  N iem iecka Poczta W schodu lo ­
ja ln y  stosunek  i prace polskich pracow ników .

Kraków, 16 m aja . Na licytacji warszawskiej sprze­
dany zostanie najcenniejszy znaczek z pośród wszyst­
kich, które były kiedykolwiek w obiegu w dorzeczu 
W isły. Ani bowiem słynny austrjacki znaczek z Mer. 
kurym w cynobrowym kolorze, ani jakikolwiek z 
dawnych pruskich I rosyjskich egzemplarzy nie do­
równuje rzadkością przedrukowi wykonanemu w Kra- 
kowie w styczniu roku 1919.

Kraków , 20 maja. Z zapowiedzianem  przez 
G eneralnego G ubernatora  m in istra  Rzeszy 
dr. F ran k a  utw orzeniem  S e k re ta ria tu  S ta ­
nu dla spraw  bezpieczeństwa, rozbudowa 
adm in is trac ji w Generalnem  G ubernator­
stw ie została zakończona.

K ierow nikiem  nowego S ek re ta ria tu  S ta ­
nu m ianow ał F iih rer wyższego dowódcę f f  
i P o lic ji w G eneralnem  G ubernatorstw ie 
f f  O bergruppenftih rera  i generała  policji 
K rugera , przyznając mu na okres pełnienia 
tego urzędu ty tu ł Sekre tarza  S tanu.

W uroczystym  akcie wręczenia dokum en­
tu  nom inacyjnego Sekretarzow i S tanu  
K rligerow i na Zam ku w K rakow ie przez 
G eneralnego G ubernato ra  m in istra  Rzeszy 
dr. F ranka  w ziął udział szereg w ybitnych 
osobistości urzędowych.

O graniczenia św iąteczne  
na trasie  K raków -Zakopane.

K raków , 20 maja. K olej w schodnia zarzą­
dziła na okres Zielonych Św iąt następujące 
ograniczenia na tra s ie  K raków —Zakopane.

Korzystanie z pociągu pospiesznego E 386 
(Odjazd z Krakowa o godz. 14.00) jest w o- 
kresie od 21 do 23 m aja zakazane dla lud­
ności nie-niemieckiej, podobnie, jak korzy­
stanie z pociągu E 387 (odjazd z Zakopane­
go o godz. 19.13) w  okresie od 25 do 27 m aja

(bal) TŁU M A C ZY Ł, Ż E  B Y Ł  P IJA N Y . N ie d a ­
le k o  p o ło ż o n a  o d  K ie lc  w ie ś  W o la  M o raw ick a  
s ły n n a  je s t  je sz c z e  z c z a só w  p rz e d w o je n n y c h  ze 
sw y ch  m ie sz k a ń c ó w , k tó ry c h  z a sa d n ic z e m  z a ję ­
c iem  są  k ra d z ie ż e . W ła śn ie  są d  g ro d z k i w  K ie l­
c a c h  ro z p a try w a ł  sp ra w ę  je d n e g o  z m ie sz k a ń ­
có w  te j  w si J ó z e fa  B iesag i, o sk a rż o n e g o  o k r a ­
d z ież  n ic i ze s t r a g a n u  n a  sz k o d ę  H e len y  L e s ia k  z 
K ie lc . Z ło d z ie j, k tó r y  ju ż  d w u k ro tn ie  k a r a n y  b y ł 
za k ra d z ie ż e , n ie  p r z y z n a ł  się  do  w in y , t łu m a ­
cząc  się, iż  b y ł  p i ja n y  i n ie  w ie d z ia ł, co czyn ił. 
S ąd  g ro d z k i sk a z a ł „ z a w o d o w c a "  n a  6 m iesięc y  
w ię z ie n ia . B ie sag a  n ie z a d o w o lo n y  z w y ro k u , z ło ­
ży ł sk a rg ę  o d w o ła w c z ą  d o  k ie le c k ie g o  są d u  o- 
k rę g o w e g o  z p ro śb ą  o p rz e p ro w a d z e n ie  sp ra w y  
w  II  In s ta n c ji  i z m ia n ę  w y ro k u . S ąd  o k rę g o w y  
w y z n a c z y ł n o w y  te rm in  ro z p ra w y  n a  d z ień  6-go 
czerw ca.

Nowe znaczki węgierskie, poświęcone lotnictwu  
wojskowemu.

T ak zw ane „W ydanie Krakowskie" (przedruk n-a 
znaczkach o p ła ty  i doptatey-ch b. cesa rstw a  a u s tr ia c ­
kiego) zaw iera w dw óch se ria c h  całe mnóstwo bia- 
łych kruków. W tein jednak  sakopuł, że już wówczas 
is tn ia ła  speku lac ja  fila te lis ty czn a , a  skoro nie było 
najmmiejisizego sensai p rzedrukow yw ać dla u ży tku  
publicznego ilości m niejszych od ty siąc  a szituk p rzy  
poszczególnych w artościach , szereg znaczków wyku­
pili z miejsca urzędnicy pocztowi „na wfasny rachu- 
nek“. Jeszcze m niej „m oralnej wartości** posiad a ją  
liczne znaeziki dop ła tne  ja k  z*a 10 i  30 hal. w  kolorze 
czerw onym , oraz w szystk ie  koronow ki. N atom iast
p rzed ruk  n a  znaczku porto  za  15 h., k tó rego  ca ły  za­
pas wystlano do G orlic i tam  zużyto  w nieśw iadom o­
ści, że po 23 la ta c h  każda sztuka osiągnie wartość

500 zł, należy uw ażać za  n a jrzad sz y  * praw dziw ie 
s tem plow anych egzem plarzy.

P rzedrukow ane znaczki dop ła tne  o  w artośc i jeden, 
pieó i  dziesięć koron d o sta ły  sdą z m iejsca  ty lk o  w 
ręce osób „w tajem niczonych4*. W ystarczy  podać w 
tern m iejscu , że nakład jedno- i pięcio-koronówki 
w ynosił po 80, a 10-koronówkl 40 sztuk. N adruk i te 
w ykonano d la  odm iany  w kolorze czerw onym  i w 
zm ienionej fo rm ie, a  może przez pom yłkę lub  też 
celowo przedrukow ano  15 sz tuk  dziesieciokoronów ek 
aw ykłą czarną  fo rm ą, tak ąsam ą  ja k  d la  pospolitych  
znaczków oplatnyoh.

P ierw sza  pe łn a  fo rm a przedrukow a u żyw ana d la 
S tu setnik a rk u sza  m a  w gó rnych  p ięc iu  rzędach po 
dw a zmacraki * t . »w. „cieelkim Z" w  słowie „PO ­
CZTA ". Skoro więc prxedrukowano aż(ll) 15 znaez- 
ków doplatnych po 10 K, przeto w jednym rzędzie 
znalazły aię dwie sztuki z owym „cienkim Z“. Tak 
wieo w ładać za tw ie rd za jąc  c a łą  em isję ja k o  w ażną 
do u ży tk u  pocztowego, sankcjonow ały  równocześnie 
istnienie niesłychanej rzadkości filatelistycznej. Gdy­
by też s ta ło  się  to w  okresie  k iedy  jeszcze n ie  
ramo znaiczków, ow a 10-koironówka 2» „cienk im  Z by­
łaby  trzecim  lub czw artym  najd roższym  zrnącaklem 
E uropy . S pekulacy jny  c h a ra k te r  owej em isji rzuca  
przecież bardzo s iln y  cień n a  „ rac je  b y tu "  owych 
znaczków, a  tylko specjaliści i to dysponujący n ic  
przeciętnemi środkami finansowymi mogą sobie po- 
zwoliś na podobny luksus. P onadto  trz e b a  dodać, ze 
oprócz polskich  zbieraczy m ało k to  p oszuku je  lep­
szych sz tu k  w y d an ia  krakow skiego , a  zag ran icę  za- 
lew ano pnzeróżnem i fa lsy fik a tam i.

„Centrala Filatelistyczna" B. Marwlńskiego może 
się jednak poszczycić, śe  powierzono jej objekt, K tó ­
rego cena wywoławcza wynosi kilkadziesiąt tysięcy  
złotych! Bekowi u zyskały  bowiem  dotychczas na  
w arszaw skich  au k c jach  gdańskie prowizorja „Innen- 
dienst", licy tow ane do 3 ty sięcy  zł sz tuka . Tera® mo­
że j&duak n d a  się  osiągnąć n a  a u k c ji aż  60 tysięcy  
sikoro ta k ie  „m in im um " u sta lo n o  d la  op isanej w yżej 
1 0 -korouów ki z cienk im  Z.

D zień 31 m a ja  udow odni czy słuszn ie  o taksow ano 
ów n ajd roższy  bezw zględnie znaczek n a  60.000 zł, a  
w ięc dopiero za dwa tygodnie będziemy mogli podać 
w „Kąciku" wynik licytacji. N ie u leg a  w  każdym  ra ­
zie w ątpliw ości, że m am y tu  do czyn ien ia  » „ n a j­
praw dziw szą" sz tuką , podczas gdy  inine oferow ane 
egzem plarze z sy g n a tu ra m i a  nie „gw aran c jam i 
B eres ta  i M illera  nie pow inny b y ły  znaleźć się  w  
k a ta lo g u  licy tacy jn y m . Sam  fak t, że cena wywołania, 
ta k ic h  znaczków  w ynosi po 10 groszy  n a  p u n k t Mi­
ch la , da je  dużo do m yślen ia , —ja—

24.000 Polaków zatrudnia 
Niemiecka Poczta Wschodu.

Kraków, 30 m aja . Niemiecka Poczta Wschodu za­
trudniła w wielkich rozmiarach personal dawnej 
polskiej poczty. Podczas gdy pod koniec marca 1941 
roku pełniło służbę przy Niemieckiej Poczcie W scho­
du 5.411 h. polskich urzędników, 1.532 pracowników 
i 4.317 funkcjonarjuszy, to dzisiaj liczba polskich sił 
zatrudnionych w służbie Niemieckiej Poczty W scho­
du — bez danych odnoszących się do okręgu Gali­
cja — podniosła się do 24.000 osób.

Jeszcze

Nie zapominać o zaciemnianiu!
K raków , 20 maja. P rzy ro st długości dnia 

postąpił Już ta k  daleko, że naprzykład  
św iet kupiecki nie ma ju i  najm niejszych 
kłopotów z zaciem nianiem , gdyż sklepy są 
zam ykane przed godziną obowiązkowego za- 
ciem nienia.

W ogólności czas powszechnego zaciem­
nienia został automatycznie skrócony do 
niemal pięciu godzin, a w dalszym ciągu  
wiosny będzie znowu zmniejszony.

Tern niem niej w ym aga się od każdego, 
aby przestrzegał dokładnie i punk tualn ie  
przepisów o zaciem nianiu, mimo, łe  dzień 
je s t dtugi, a noc k ró tka . Należy pam iętać 
o tern, że w ydane w r. ub. przepisy o obro­
nie przeciw lotniczej nadal obow iązują, a 
o rgana porządkowe powołane są do bada­
nia i kontro low ania  zaciem nienia.

Śm ierć żyda przy pędzeniu  
sam ogonki.

(Zet) Miechów, 20 maja. Ciekawy wypa­
dek m iał miejsce w tych dniach w m iaste­
czku Działoszyce, w  pow. miechowskim.

M iejscowy żyd Szyse-Berek Krzesiwo 
trudnił sie pokątmie pędzeniem wódki (sa­
mogon) przy pomocy aparatu, przyczem  
przestępczy ten proceder wykonywał w no­
cy. Niewiadom o na razie z jak ich  powo. 
dów, czynny a p a ra t eksplodował, skutkiem  
czego Krzesiwo został ta k  dotkliw ie popa­
rzony, że tego sam ego dnia zm arł.

Żona jego, obecna w czasie eksplozji, sto­
jąca jednak zdała od aparatu, została rów­
nież poparzona. Stan jej jest ciężki, gdyż 
według przeczenia lekarza, doznała oparze­
nia I II  stopnia.

N ależy zaznaczyć, i e  proces ten. nłe Jest 
całkow icie zakończony.

W  ram ach  opieki społecznej d la  polskiego perso- 
n a lu  u tw orzy ła  N iem iecka Poczta  W schodu w  w ięk­
szych m iastach  wspólne kuchnie, k tó re  w porze ob ia­
dowej w y d a ją  gorące posiłk i. P rócz tro sk i o d o sta r­
czenie służbowych m undurów  i obuw ia, N iem iecka 
Poczta W schodu s ta ra  się rów nież o odnowienie 
i uzupełn ienie  odzieży cyw ilnej -swych pracow ników , 
zak ładająo  w tym  celu kasę odzieżową. W szczegól­
nych w ypadkach (śm ierci, ciężkiej choroby i t. d.) 
w sp iera  ziarząd Poczty po lsk ich  pracow ników  wszel- 
k iem i środkam i sto jąccm i do dyspozycji. B eg u lam e

REORGANIZACJA PKO W DROHOBYCZU. Z dniem
1 kw ie tn ia  r. b. P . K . O. w D rohobyczu p o d p o r z ą d k o ­
w ał s ię  naczelnej o rgan izacji, t. j . E adaie Głównej 
O piekuńczej w Knaikowiiie. W  zw iązku z tem  w ybrano 
now y zarząd .

(Zet) PO ŻA R  ZAGRODY. W s k u te k  w a d liw e j 
b u d o w y  k o m in a  p o w s ta ł  jo ż a r  w  z a g ro d z ie  J ó ­
z e fa  D o b o sz a  w  P o d lip iu , g m in y  W ło szczo w a  
(p o w ia t Ję d rz e jó w ). P a s tw ą  o g n ia  p a d ł  do m  m ie ­
s z k a ln y  z z a b u d o w a n ia m i g o sp o d a rc z e m i, u r z ą ­
d z e n ie  d o m o w e , o ra z  zb o że  i p a sz a . S tra ty  w y n o ­
sz ą  o k o ło  10.000 zł.

SAMOCHÓD ciężarow y 7 tomnowy sprzedam . Zgłosze­
n ia  pod „334“ „ P a r"  K raków , AdoJf-Hitleor-Plate 46.

OD 1828 ROKU

jest zamiłowanie człowieka do dobrej* kawy- Rozmaicie ja przyrządzano, o różnych 
podawano porach, z cukrem i bez cukru, z likierem i bez likieru... Ale dwie rzeczy 
towarzyszyły jej wiernie: młynek, w którym jq mielono, i od przeszło stu lat „Młynek" 
na domieszce, która sprawia, że smak kawy staje sie doskonały.

Kto dzisiaj kupi paczkę z młynkiem i napisem DOSKA FRANCK,  ten się 
przekona, że jej zawartość w niczym się nie zmieniła, bo co FRANCK to

Franek
©IazV» .-’Ł  >sA: Jrr. •
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